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Divitttis Plato eſcam walor um iwluptatem appellat1 
quod e d ‘videlicet bommes capiantur, u t bamopiſces.

Cic de Sen, c. 13 .

PIfaliśmy o ftabościach rozumu ludz­
kiego, czyli duſzy, dopiero opiſać 

mamy iakeśmy przyrzekli,  Ikłonności 
ſerca, czyli uczuciow ludzkich. Z a r  
wzdyć to prawda, poznanie ſerca ludz­
kiego było naytrudnieyſze,  pełnym 
kryiowek y nie wywikłanym labi­
ryntem, dna niemaiącą przepaścią. My 
iednak mowim właściwie o dziełach, 
a tych widocznych, y których fi? za­
przeć nie można.
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Ludzie maią ſerce flabe; pokaźnie 
fię to z uftawicznego doświadczenia. 
Mówią uftawicznie moraliftowie o du­
chu y ſercu, ale częftokroć bardzo cie­
mno, ponieważ różnicy wyraźney nie 
ukazuią między iednym a drugim, o 
toż  to famo chcemy odważyć fię ob» 
ia śn ić .

D uſza,  iakieykolwiek bądź iftoty; 
y przyrodzenia, fiłą ieft, ktorę pofia- 
d a m y ,  mogącą przeiąć obrazy iftot 
okolicznych, te zachować w pamięci, 
te  wznawiać przez pośrzednu&wo i- 
maginacyi,  y z tych pierwſzych idei,  
czynić różnice ogulnych, wyobrażed, 
k tóre  ludzkie ſkładaią poięcie. WTzy- 
ſcy ludzie tak dobrze wiedzę, iak Fi­
lozofowie, iakim ſpofobem nabywaią 
fię rzeczone Idei: patrzą na rodzące 
fię niemowlęta, y wraz poftrzegaią, że 
ach oczy obraża światło, głos obiia fię 
o u ſ z y ,  obiekta ſniaku, powonienia, y 
dotykania  ſprawuią ſwę dzielność na 
ich zmyflach,, które wdofkonafey pro- 
porcyi powoduią fig ruſzeniom.

Tym



Tym fpofobem nauczyliśmy fię po­
znawać świat widzialny, w pośrzod 
ktorego ſąśmy poftawieni,rozbierać on 
na cząftki, na reſzcie za pomocą mowy 
mianować każdą, oſądzić, rozeznać, co 
wſzyftko należy do duſzy czyli rozu«, 
mu. Widzę ftonce, to fobie reprezen­
tuję, o tym pamiętam, to mianuię, mó­
wię, że ono oświeca ziemię od począku, 
y oświecać będzie do ſkoriczeniaś wiata 
uważam iego iftotę, odległość yzwią- 
ſki, które ma z innemi iftotami świa­
te ł niebielkich, pifzę o jego właſno- 
ściach kfięgę, gromadzę wſzyftko w tę 
moię kfięgę, cokolwiek do obiaśnienia 
fiużyć może z fizyki, aftronomij,  y 
Geomeeryi: a dz ieło  takowe ftaie fię 
płodem mojego rozumu, moiey duſzy, 
moiego poznania.

Wſzyftkie zatym poznania nalze, 
bądź nayproftſze,bądź naygiębſze y nay- 
wyżfze, zayść daley nie mogą, niż mo­
żność duſzy dopuſzcza. Takowy źbior 
myśli iefzcze ieft nieznaiomy ſercu,* bot 
k to i uczuł wnętrzne poruſzenie, po*
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znawſzy, iż dwa a dwa razem wzięte 
uczyniły cztery, abo iż część mniey- 
ſza  ieft od całości ſwoiey; kiedy zaś 
trafi fię, ano ludzie uczeni y fławni od- 
kryią prawdę iaką w ie lką ,az  cąd od-> 
noſzą oſobliwſżą pociechę, pewnie ta­
kową pociechę,nie poznaniu,ziawioney 
rzeczy, ale nadziei pr^yfzlęy chwały, 
która ſzczegulnie ſerce napawa przy- 
piſać powinni,  a tu ukazuie fię droga 
b ita  rożnięęą duſzę od ſerca„

Duſza, iftność ſzczera(ens fimplex) 
fiła iedyna, (vis unica ) która przez l ia ­
ny nieſkończenie rożne przechodzić 
może, poty fię nie poruſza, poki tylko 
poznaie obrąży względem ich bytności, 
bez relacyi do człeka to uważającego, 
y bez wptynienia w lian on, k tóryby 
uciechę lub ſmutek rpogł p rzyn ieść : 
wſzakże nie wſzyftkie wrużenia, któ­
rych przez zmyfly doſtaiem, ſą takiego 
przyrodzenia, abo. tak zoftaią.

Człowiek rodzi fię czuły, y tym ftaie 
fię czulſzym,im częściey uczucia ſwoie 
ponawia, kiedy poczyna czypności obt
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iektow w fobie rozważać,znayduie nie« 
które bydź fobie przyiemne, których 
przytomność y odzierżenie ftaią fię b y ­
tności iego daleko milſzemi niż profte 
onych poznanie y rozważanie, przeci­
wnie nie miłe drugie ſą y nieprzyie* 
mne, od których mocno Uroni y wfzel- 
kim fpoſobem uwolnić fię ufiłuie: z t e y  
obſerwacyi pokazuiefię, że człowiek ma 
ferce, że czaſem ugania fię, czafemucie­
ka,boi fię,kocha, i nienawidzi, i nieſądzi 
fiebie fzczęśliwym, poki nie pofiada ulu­
bione, poki nie zbędzie fię co obmierz ił .  
T o  ferce ucimia dufzę, a przynamniey 
pod hołd fwpy podbiia. Już rzeczy y o- 
brazy powierzchowne nie poznaiem iak 
one czuiemy, y chociaż na pozor duch 
nie które prerogatywy utrzymuie, ża­
den iednak rząd nie ieft mu włafny: 
kiedy dufza fędzi, ferce rady zaftępuie 
urząd, a za iego zdaniem ta iść rauſł. 

T eraz  ukazuie fię, co to ieft ferce, któ­
rego różnicę od duſźy wyłożyć pragną­
łem. Serce ono czułe, burz l iw e ,  chu- 
ęiom podległe, zawżdy pełne żądz, ra^

dy nag
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dy nadziei y boiażnl, dopiero w ucie­
chach opływające, iużci żalami ści- 
śriione. Serce ono, które uilawniedaie 
%  zwodzić, y zwodzi: o iego fta- 
bościach mam coś powiedzieć.

Człowiek urodzi! fię czuły, ciało iego 
,oiobii wſzą mądrością T  worcy tak uło­
żone, że każda błoneczka abo cztftecz- 
ka ſpoſobna ielt pr-zyiąć uderzenie czyli 
porufzenie ( vibraciones) od obiektow, 
które w zmyfty wpadają ludzkie,wzma­
gając fię podług proporcyi geometry- 
czney, który ruch fizyczny poftrzeźony 
od duſzy, do czynności famą w zbu­
dza, y uſtawnie przez rozliczne ftany 
fobie na wzajem naftępne przewodzi 
y  układa, co gdyby nie było, człowiek 
przeftaiby bydź człowiekiem, owfzem 
ftalby fię podobny pniowi, próżnym 
wfzelkiey na świecie fżczęśliwości, 
ponieważ prawdziwa fżczęśliwość ludz-  
ka zależy na lubym uczuciu , wy­
miarem żywości zmyftow okryślo- 
nym . T u  dziwna mądrość Bołka w* 
tworze człowieka pokazuie fi?> który

nuching
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machinę cia ła  ludzkiego tak mędrze dachem 
natchnął y  rozamem obdarzył , że nawet cała  
władza y  goſpodarftwo przy tych zoſłało.

Juź tedy  wrekow naſzych matei;ya]iftowie , 
niech mi na ffabych fundamentach nikczemnych  
w yw od ow  ſwoicii nieczynię,  że duſza nałza ieft  
materialna,ponieważ w ich ſyftemaćie żadnę miai§  
tworzyć wyobrażeń niemoźe, y  niemoźe bydź po- 
ięto, iak ſzczera iftota duſza z ciałem jftotg fliładalng 
(  ens compofnurri ) więźe fię y ſpaia, Ukazaliśmy  
nawet w rym piśmie kondradykcyję. aby materya  
m yś l ić  mogła, gdy  tedy człowiek myśli  V rozważa  
a moc porównywania prawd jednych z drugiemi  
pofiada, moc zaś ta w idocznie w  człeku równie  
z ciałem przebywa, iakźe marnie ſgdziſz y  big-  
dziſz b iedny dzifieyſzy Filozofie, przeczje fzcze-  
guln ie  dla tego ,  iz  zwigſku dulzy  z ciałem ludź- 
łdm p oięć  nie zdołaſz. leden tylko przyw iodę  
p rzy k ład ,  aby fię iaśniey nikczemnofć ta‘kow ego  
argumentu ukazała. Dobrze wiadomo m ed y­
kom, iź w rożnych febrach ſg iednoftayne chw il  
u p ły n ien ia  ( periodica interualla ) których do-  
ftrzegaig z wrotuj ten czas determinowany pa*- 
roxizmow żaden n ig d y  poigc y  wytłum aczyć  
niem ogł,  przeczyć iednak dla tćgo żaden,nie śm ia ł , ' 
bo uſtawnie w ſzy ſcy  doświadczaj}. T y  przecie dzi- 
f iey ſzy  mędrku, co dzień ba prawie co moment  
w id z i ſz ,  iak duſza działa nad ciałem, y  ciało nad 
dulz§, a wzdy ichzwięzku zapierali,  bo g o p o ig ć  
n ie m o ż e ſz .  Naucz fię mieć rozum lepſzy. 
Kroeiuchno też drugi położę przykład: W ſz y ſc y  
F izy cy  przyznaję, iż każde ciało ma w fobie ruch 
ſprgżynny, ro ieft k iedy  fię ucilka od mocy ze* 
wnftrzney,.  fili fię do pierwſzego powrocie ftanu. 
PtzyczynaT ego ſpręźyftego poruſzema-, Sekiet na­
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tury .  nie zaprzano przecie nigdy itey prawdy,  
i i  ię nie poznano y  nie wytłumaczono.

Człowiek więc urodzony,czuły, y  ftaby,zftanu  
ſw o iego  będzie kontent, ieś li  należycie użyie  
ſ i ł  duſzy,chociaż w pewnych granicach zawartych,  
chociaż t e ſ ę  przyczynę, iź w wielu rzeczach u- 
ćmiony y  ſkaźony zoftaie, bydz' mole dla mieyſca  
w którym trwa na świecie  w  pośrzodfeu if to tzm ie -  
ſzanych, bydz' może, iż w  tym poftanowieniu na 
infzg fię kreaturę przekfztałcic nie zdoła, a tym  
ſam ym  w y ż e y  ftangc. Gdy jednak wfzyftkie  (two­
rzenia dgżg do więkſzey doſkonałości z w o l i  ſa-  
m ego T w órcy ,  człowiek z tych godnieyſzy, nay -  
bliżſzym, teft po rozdzielę duſzy  od ciała, ftangd 
z pomiędzy w ſzyftk iego  ftworzenia na mieyſcu  
wyźſzym y  ſzczęśliwſżym.tak rozum przeświadczą, 
dopieroż Religia upewnia.

N a  czym  w ięc  flabość ſerca ludzkiego zależy? j 
na tym , źefię rodziemy czuli  y  ITabi, w in ie  nas 
o to nie można, bo przewracamy dopiero naſz u -  
royft y  naſze czucie przyrodzone przez lſabości  
dobrowolne, y  w padamy w zbytek, d ztgd coby-  
śmy mieli ftad fię dofkonalſzemi y  duſzę podnieść, 
płaſzczemy fię przed przemocg paſsyi,  y  oddaiemy  
fię tyranii w yft fp k o w .


